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Wypadki w Afryce wschodniej 
w dużym stopniu odwróciły uwa­
gę Europy od wszystkiego, co dzie 
je  się w Azji wschodniej. A  tym­
czasem linja polityki japońskiej 
w stosunku do krajów dalekiego 
wschodu rozwija się z wielką wy­
razistością, wskazując jednocze­
śnie, ie  polityka ta jest czemS 
trwałem i konsekwentnem.

Jaki jest program Japonji w 
stosunku do krajów sąsiedzkich ? 
Jakiś zapatrywania na sprawę po 
koju światowego0 Odpowiedź na 
to znajdziemy w pamflecie, który 
ukazał się przy sposobności wizy­
ty argielsKiego polityka i mężu 
stanu, Leith Rossa, który z ramie 
nia Ligi Narodów miał zbadać 
możliwości ekspansji -europej­
skiej w Chinach, ewentualności 
udzielenia Chinom pożyczki oraz 
zorjentować się co do układu sił 
zarówno w Japonji i Mandżurji, 
jak i w stosunkach wzajemnych 
chińsko - japońskich.

CIEKAWY PAMFLET
.Pamflet ten głosi m. in : „Set­

ki lig narodów, tysiące paktów 
pokoju i nieagresji czy układów 
lozorojeniowycn będą zupełnie be 
zutyteczne, o ile się nie naprawi 
tych krzywd i -błędów, które są 
przyczyni^ obecnego fermentu m.ę 
dzynarodowego Z jednej strony 
bowiem widzimy narody, posiada 
jąc olbrzymi i obszary i obfitość 
surowców zażywające pomyślno­
ści wcale me dzięki własnej pra­
cy, lecz drogą wyzyskiwania potu 
słabych ras, z drugiej zaś strony 
istnieją dzielne narody', które z 
braku terenów i surowców ledwie 
mogą utrzymać się przy życiu, 
chociaż s? barazo gospodarne i po 
siadają wielki przemysł. To zno­
wu mair r  kraje tak powiązano 
mesprawiedliwemi układami, ze 
ich niezależność jest w całem te­
go słowa znaczeniu fikcją.

Pokój światowy —  czytamy da­
lej w tj'm pamflecie — powinien 
być oparty na sprawiedliwym po­
dziale terenów, surowców i ludnu- 
sci, na ograniczeniu podbojów 
dla zysku, uprawianych przez na­
rody silniejsze, na jednakowych 
możliwościach dia wszystkich.

Jakie zaś jest położenie Azj*? 
— zapytuje autor pamfletu. 
Przez szereg stuleci cały ten ląd 
był przedmiotem imperjaiizmu 
papstw zachodnich. I dziś jesz ­
cze, z wyjątkiem Japonj., Chin i 
Sjamu, cała Azja jest właściwie 
obszarem kplonjalnym państw Eu 
ropy i Stanuw Zjednoczonych. A- 
le nawet z tycn trzech państw, 
tylko Japonja zasługuje na miano 
niezależnego, mogącego zająć sta 
nowisko kierownicze.

Pamflet, w opinji miarodaj­
nych kół japońskich, uchudzić mo 
ie  ta wyraz poglądów; japońskie­

go świata interesów. Co te poglą­
dy oznaczają? Podkreślają przede 
W3zystkiem zasadę „A zja  dla A z ­
jatów ", następnie zaś wysuwają 
Japonję na czołowo stanowisko 
wśród narodów azjatyckich.

LINJA
EKSPANSJI JAPOŃSKIEJ

Sprawa zaś, po jakiej linji ma 
pójść ekspansja japońska, niety ,- 
ko gospodarcza, ale 1 polityczna, 
wyjaśniona została przez obecne­
go ministra przemysłu i handlu 
w Japonji, Maczydę, który m. ,n 
oświadczył

„W yspy Pacyfiku są niezmier­
nej wagi dl? Japonji zarówno z 
gospodarczego jak i wojskowego 
punktu widzenia. Bo tylko po u- 
trwaleniu gospodarczej współpra 
cy z Mardzurja, Chinami i wy­
spami Pacyfiku przemysł japoń­
ski będzie zdolny do rozwoju bez 
dowozu surcWców z Zachodu. To 
też Japonja dązyc będzie do zmu­
szenia innych krajów, aby porzu­
ciły obecną niesprawiedliwą poli­
tykę handlową. Z drugiej zaś stre 
ny tylko przez posuwanie się na 
południe Japonja zdobyć potrafi 
należne je j w handlu światowym 
miejsce".

Nietylko ludzie interesu, mo- 
tylko przedstawiciel rządu w oso­
bie ministra przemysłu i handlu 
zdają sobie sprawę z potrzeby 
wielkiej ekspansji japońskiej na 
południe. Jeden z wybitniejszych 
przedstawicieli japońskiej mary­
narki wojennej, bo je j generalny 
płatnik, mówiąc o budżecie ma­
rynarki wojennej, tak pisze w 
jednym z miesięczników japoń­
skich:

„Kto myśli o ukróceniu natu­
ralnych zasobów Japonji, ten jest 
krótkowzroczny. Najeży paroę- 
tać, że w Azji wschodniej i na 
wyspach morza Południowego i- 
stnieją niewyczerpane zasoby, 
wszystkie zaś one znajdują się w 
granicach naszego zasięgu gospo 
darczego. Z tych względów Japon 
ja jest bogatsza w surowce, niż 
Anglja czy Stany Zjednoczone. 
Aby jednak móc z tych surowców 
należycie Korzystać, Japonja po­
siadać musi taką flotę, któraby u- 
możliwiła je j panowanie na mo­
rzach".

RÓWNANIE NA SJAM

Jednym z punktów japońskiej 
ekspansji na południe jest Sjam. 
Dlaczego? Wyjaśnia nam tę spra­
wę przewodniczący towarzystwa 
tapońsko - sjamskiego, który pi­
sze:

„Przyszła polityka Japonji po­
legać musi na obronie stanu po­
siadania na północy z Mandtur- 
ją, i w dalszym planie, Syberją. 
Ale pełną dojrzałość gospodarczą

Japonja osiągnie dopiero przy 
swej ekspansji na południe

Północ wymaga wielkich jesz­
cze nakładów, aby wydawać o- 
woce, południe zaś może być wy­
dajne odrazu. Na drodze zaś tej 
ekspansji południowej znajduje 
się Sjam, zajmujący obszar Fran­
cji i Niemiec razem wziętych, i 
posiadający w obfitości wszelkie 
surowce.

Położenie świata wciąż się zirdc 
ni 1, to też można zakwestjono- 
wać, czy Holandja długo zacho­
wa swe posiadłości w Indjach, 
które przecie są przeszło 60 razy 
wieksze od Metropolji. Niema też 
pewności, jak długo Anglj? po­
trafi utrzymać się w swToich Ind­
jach. Gdy to wszystko zważymy, 
zrozumiemy, ze Japonja musi kie 
rować się na południe, musi tc 
robie zaraz, gdyż nie ma czasu 
do stracenia. Sjam zawsze bvi 
przyjaźnie dla Japonji usposo­

biony. Jeśli dotąd me mógł tego 
wyrażać, przeszkadzały mu wpły­
wy angielskie i francuskie Ale 
rząd obecny w Sjamie jest anty- 
angielski 1 antyfrancuski. Ponie­
waż zaś b. król przebywa obecnie 
w Londynie i Ang.ja dąży do 
przywrócenia poprzedniego stanu 
rzeczy, Sjam obecny zwraca się 
ku Japonji. Oto główna przyczy­
na nagłego zbliżenia między Ja- 
ponją a Sjamem".

ARMJa  JAPOŃSKA 
A POLITYKA

Dla europejczyka zupełnie nie­
zrozumiały był fakt bardzo ści­
słego wiązania się armji japoń­
skiej nietylko z polityką we­
wnętrzną kraju, lecz nawet z za­
granicą. Wyjaśnienie tego stosun 
ku armji do zagadnień politycz­
nych, społecznych i gospodar­
czych, znajdujemy w jednym z ar­
tykułów znanego publicysty ja­
pońskiego Kobajaszi, który jest 
w ścislem porozumieniu z japoń- 
skiemi kołami wojskowemi, i tak 
pisze o stosunku armji do polity­
ki wewnętrznej:

„Powodem, dla którego rrmja 
postanowiła interesować się spra­
wami politycznemi, gospodarcze- 
mi lub społecznemi, jest to, że o-- 
becna sytuacja bez wyjścia we 
wszystk,ch dziedzinach spr^w na 
rodowych, o ile potrwałaby jesz­
cze, podkopałaby samo istnienie 
armji. Armja jest niezadowolona 
z nierównego podziału zysku, z 
wzrastającego bezrobocia, z u- 
padku drobnego przemysłu i rol­
nictwa, ze słabości kontroli ze 
strony narodu. Niema miejsca na 
wątpliwości, czy armja jest prze­
ciwna kapitalistom gospodar­
czym oraz systemowi rządzenia, 
opartemu na robieniu zysków, nie 
zaś na interesach narodu".

Ni e m a
DLA JAPONJI ODWROTU

W takich warunkach dla Ja­
ponji mema powrotu z obecnej 
linji politycznej, jakkolwiek naj­
bliższa przyszłość może ją posta­
wić przed bardzo trudnemi zada­
niami. Zresztą czekające Japonję 
trudności zostały w dużym stop­
niu przewidziane, o czem świad­
czy głos jednego z najwybitniej­
szych polityków, b. delegata ja- 
poriskiegc w Genewie, obecnie 
zaś prezesa kolei południowo-inan 
dżurskiej, Matsuoka który tak 
się wyraził przed paru miesiąca­
mi:

„Mam przeczucie, ze obecna 
działalność Japonj', wobec roz­
woju wypadków w Sowietach i wa 
runków w Chinach, przyśpieszy 
największy kryzys, jaki Japonja 
kiedykolwiek przechodziła. Znaj­
dzie się ona w pozycji, z której 
nie będzie odwrotu bez względu 
na wielkość tego kryzysu, skoro 
tylko się on rozpocznie. Jest to 
jej nieuniknione fatum. Ono wła­
śnie określi przeznaczenie Japon­
ii w świecie".

Itok 1936 rozpoczął się w Fil- 
l.armonji pod dobrą wróżbą: sa­
la była wypełniona, pomimo bra­
ku głównych atrakcyj magnetycz­
nych w postaci zagranicznych 
gwiazdorów.

Potwierdza to fakt, ie  nietran 
smitowariie przez radjo koncer­
tów symfonicznych z F.lharrnon" 
nietylko nie osłabiło frekwencji 
publiczności, lecz prz-jciwnie, 
wzmogło zainteresowanie żywą 
muzyką wśród szeroiach sfer mu 
zyirznych stolicy. Jedni przyszli 
posłuchać „Patetycznej" Czajkow 
skiego, inni znów —  gry dosko­
nałego wiolonczelisty Wiłkomir­
skiego. W rezultacie koncert się 
najzupełniej udał z punktu wi­
dzenia artystycznego.

Koncert wiolonczelowy Bocche 
rin iego —  jeden z nielicznych w 
literaturze —  naiezy do rzędu 
wysoce wartościowych pod wzglę 
dem czysto muzycznym: nie go­
ni za taniemi efektami wirtuo- 
sowokiemi, ani za płytkiem, i ła- 
twemi wzruszeniami. Zaw,sra du­
żo materjału interesującego za­
równo dla solisty, jak i dla mu­
zykalnego słucnacza. Kazimierz 
Wiłkomirski odegrał ten koncert 
bardzo starannie i z dużym polo­
tem, osiągając, zwłaszcza w czę-

Pewna baionową, wdowa po ge­
nerale, ma sklep z papierosami i 
dwie córeczki. Jedna, Lola, znu­
dzona meżem skąpcem i fajtłapą 
cnce się puścić z pewnym boga­
tym hrabią do Ostendy, a aruga, 
Serti, dobre dziewczę świeżo po 
maturze, p-agnie ocalić leKko- 
myślną siostrę przed upadkiem. 
Natchniona tą misją przybywa do 
hrabiego w nocy 1 osiąga czego 
chciała: młodzian nie wyjedzie 
rano. Zakochana w rozkosznej 
szczebiotce zostaje. A  pomimo to 
Lola wyjeżdża Bo okazuje się, że 

jest dwóch hrabiów tego samego 
.mienia i nazwiska —  oj :iec i syn. 
Podczas kiedy Serti emablowała 
syna, Lola ucieka z napą, starym 
gruchotem. szukającym nietyle 
kochanki, ile pielęgniarki, ktoraby 
go mańczyła w zapadłej wiosce 
pod Ostendą. Koniec h istoryjld 
łatwy do przewidzenia. Lola, ao- 
wiedz.awszy się, co ją  czeka, po­
rzuca staruszka i wraca pierw­
szym pociągiem do rodziny, a Ser­
ti wychodzi zamąż za hrabiego ju ­
niora, ponieważ młodzian, proDo-

ści środkowej (Adagio) głęboki 
i skupiony wyraz, przykuwając 
uwagę słuchaczy pięknością swe­
go szlachetnego tonu. Wykonanie 
pozostałych części I i III, tru­
dniejszych pod względem tech­
nicznym, było mniej szczęśliwe.

Symfonja „Patetyczna" Czaj­
kowskiego pod dyrekcja Bierdja- 
jewa wypadła nieco gruboskór­
nie i zawiodła do pewnego stop­
nia pokładane w tym kapelmi­
strzu nadzieje, że potrafi on od­
tworzyć wzorowo dzieła, swoich 
rodzimych mistrzów. Orkiestra 
D-zmtała 1 gram ała w prawdzie z 
całym patosem, brakowało jed ­
nak ■ koniecznej subtelności tej 
„cor  grazia" w drugiem Allegro 
(II części), mocnego rytmu i ro­
syjskiego charakteru cz. III, oraz 
pięknej, lirycznej, tak szczerej 
wzruszającej kantyleny Czaj­
kowskiego.

„Patetyczna" nie starzeje się 
jakoś na przestrzeni lat kilkudzie 
sięciu i wzbudza zawsze podziw 
dla bogactwa swojej melodyjno- 
ści i bujnej inwencji romantycz­
nej.

Program omawianego koncertu 
zawierał jeszcze symfonię E3-dur 
Mozarta, wykonaną poprawnie.

Michał Kondracki.

nujący dotychczas tylko wolny 
związek, dowiaduje się, że dziew- 
czątko jest baronówną, generałów 
ną i nie przyniesie wstydu rodzi­
nie.

Zato Bus - Feitete może się swu 
jej sztuczki wstydzić. To w szjst- 
ko, co urodził w „T ra fict pan; ge 
nerałowej" jest taasamo kiepskie, 
i nudne, jak „Lrodziny", poronio ­
ne w ltCie na deskach teatru dol­
skiego. Mało dowcipu, dużo try- 
wjalności, brak tempa Zdecydo­
wane fiasco.

Teatrowi Malickiej trudno się 
dz:wić, że tego Busa wystawił. P?, 
dła doskonała, pełna poezji sztu­
ka Obey‘a, może dyrdymałki i 
busfeketki będą się podobać. Nie­
potrzebnie tylko reżyser K a r o l  
B i n d a  z takim pietyzmem po­
traktował tę lichotę. Przydałoby 
się sporo skrótów, mema się czem 
krępować.

Niewinne dziewcze, Serti gra­
ła M a r j a M a l i c k a .  Od 
początku sezonu oglądamy Malic­
ka —  słodką i dziewiczą. Pam 
Malicka wygrywa te nuty z du­
żym wdziękiem, ale pół roku, to 
sporo czasu i nawet słodycz Ma­
lickiej może się uprzykrzyć. Spra­
wdzają się zastrzeżenia, z jakio- 
mi dzieliłem się z czytelnikami na 
początku sezonu. Zaczyna się w 
Teatrze Malickiej monotonja, nie­
uchronne niebezpieczeństwo, gdy 
repertuar dopasowuje się do ma­
teriału aktorskiego. Pani Malic­
ka posiada własny teatr, ale zato 
ciekawszą była artystką, gdy go 
nie miała.

Z pozostałych wykonawców wy 
różnili się: K a r o l  B e n d a,
bardzo naturalny i świeży w rot 
młodego hrabiego, Kazimier: 
O p a l i ń s k i  i E l ż b i e t ?  
K r y ń s k a .

a

P o w t ó r z e n i e  e g z o t y c z n e j  
a u d y c j i

Muzyki Bbisyitskie/
Jeszcze przed świętami wszy- 

slKie rozgłośnie polskie transmi­
towały audycję sprzed mikrofo­
nów warszawskich, w której re­
produkowano oryginalną muzykę 
etjopską z płyt, nadesłanych z A- 
bisynjf przez specjalnego kore­
spondenta Polskiego Radja.

Dla wszystkich tych, którzy nie 
mieli okazji je j usłyszeć powtó­
rzona będzie audycja ta dn. 7.1 o 
godz. 22.05.

J. W.

Z  m u z y k i

Koncert symfoniczny

Z  t a d j a

r a & u
Zbilansować dorobek 3 straty 

ja jzej radjofonji w roku 1988? 
Bardzo wiele trze baby wyliczać 
Dozycyj, po jednej i drugiej stro­
nie, jeśli rachunek miałby być do­
kładny, bardzo skrupulatnie od­
mierzali i odważać di wki, aby być 
zupełnie oJojekuywnym. Sprobu.my 
uprościć eobie sprawę, szkicując 
.biłam, brutto". ■

Wp.szemy więc po stronie „wi- 
»ren“  wzro-si, kapitąlu zakładowe­
go o okrągłe sto tysięcy słuchaczy 
oraz przejście wiaotiości Polskie­
go Radja na państwo, skutkom 
czego odpadł moment poszukiwa­
nia zysku z przedsiębiorstwa . ca­
ła nadwyżka pieniężna, uzyskana 
ze wzrostu klienteli, może być te­
raz zużyta na udoskonalenia 
techniczne, których brak dr je się 
coraz doikbwiej odczuć.

A po stronie „nia“ ? Tu już by­
wa rozmaicie. O ile wzmożone za­
interesowanie radjem, jakie e.ę 
pojawiło u ras w drugiej połow.e 
toku 1934. srato w ścisłym związ­
ku z wszczętą od początku tegoż 
roku intensyiikacją działalności 
programowej, to w roku 1935 za­
znaczył się w naszych progra­
mach r ad j owych objaw inny: 
ruch irwa. v. uuiszym c.s,„u, ale 
luezawsze ruchowi temu odpow ,1- 
Jał zarazom postęp Niektóre kót- 
>.a kręcił) się częściowo w miej­
scu albo nawet ruchem w .tocz­

nym Stąd zaczynają się teraz 
znowu wśród publiczności utyski­
wania na programy 

•
A jednak, działalność progra­

mowa Polskiego Radja, jeśli tnę 
ją pilnie obserwowało, była bar­
dzo żywa. Pousuw ano wiele daw­
nych wad i nrnusy przerzedzi’ )- 
się znaczn.e. W tem jednak rzecz 
że —  za mało było plusów Prze­
ważnie zapanowała poprawna (al­
bo i niepoprawna) sredmość, 
kostniały pewne schematy i sza­
blony, a temsamcm oddalano się 
od życia. NajaoDitniej objawiło 
się to w dziale reportażowym — 
zarówno w nieudałym konkursie 
wiosennym i w tem, co miało być 
jego koroną, a stało się nagrob 
kiem: w reportażach z podróży 
M/S „Piłsudski", jak też (i to je- 
,zez bardziej) w transmisiach i 
reportażach sportów vch. które 
przeważnie „leżały". ■

W lele zrobiono —  trzeba to 
przyznać — dla wzmocnienia kon­
taktu zarówno ze słuchaczami, 
jak i z radjofonjami zagraniczne 
r*i, wiele się pracuje nad „radjo- 
fonizacją Polski", to prawda. Ale 
jeśli chodzi o sam mikrofon 1 o 
10, co przezeń u d .e la  się ogó.o 
wi słuchaczy, to tutaj nieraz 
można było wyczuć pewne iakby 
przemęczenie, zmechanizowanie— 
pójdźmy dalej: zbiurokratyzowa­

nie. Radjofonja zaś jest instru­
mentem, który ustawicznie musi 
żyć, rozwijać soę, przeć naprzód. 
Najlepszy pomysł, witany z entu­
zjazmem przy pierwszych audy­
cjach, staje się szablonem w dal­
szych, jeśli nie pracuje się ciągle 
nad jego udoskonalał niem Metoda 
operowania różneim cyklami, jak 
to jest w naszych programach 
radjowych, ma swoje wygody, ale 
i to niebezpieczeństwo, że łatwo 
może doprowadzić do pewnej mo­
no tonji.

*

Oczywista, tego rodzaju uwagi 
nasuwają się jako pewnego ro­
dzaju „saldo", która zresztą by­
najmniej nie uwłacza temu. że 
..obroty" były duże. Uporządso- 
wano naprzyklad sprawę słucho­
wisk, nawiązano żywszy Kontakt 
z literturą, w poszuKiwan.u hu­
moru uczyniono „ednak spore po­
stępy (jeśli się porówna jak o- 
plakanie stała ta sprawa przed 
rokiem;, rargamzowano dział 
muzyczny wytrzeoiono wielc- 
micrnych recitalów, ożywiono 
ruch muzyczny na prowincji, za­
jęto się pieśnią ludową. Ale rów­
nocześnie utrzymuje się przy ży­
ciu cykle tak juz definitywnie 
naturalną śmiercią obumarłe, jak 
przeglądy humoru zagranicznego, 
w cyklu „Cała Polska śpiewa" 
przejawia się już morotenja, ji 
śli chodit o lekcje śpiewu chóral­
nego, a jeśli chodii o prodjuecje 
chórów- lokalnych, to wrota d!:i 
niem ot, w innych kierunkach za­

trzaśnięte, w tym rozwarły się 
naścieża.i.

I dlatego zyczenia noworoczne 
dla naszej radjofonji można sfor­
mułować: więcej ruchu, nietylko 
obrotowego, ale i postępowego. 
No i mniej —  „kapliczek*, które 
w radjofonji, tako monopolistycz­
nej, trafiają aa grunt nardzo pc 
dutny.

*
Przykładem takich wielkich 0- 

brotów przy żadnym zysku była 
zbiorowa audycja sylwestrowa, 
wszystkich rozgłośni. W dawniej 
szych latach trwało to dwie g o ­
dziny i rtało pod znakiem mniej 
albo bardziej udanego, ale w każ­
dym razie —  humoru, Tym ra­
zem zaś przez pół rodziny wszyst­
kie kolejne stacje mówiły sobie 
wzajemnie komidementy i składa­
ły życzenia —  ku czczererau znu­
dzeniu słuchaczy, dla których to 
mnogoslowie składało się razem 
na określenie „nudny Sylwester" 
Ze Lwowa przynajmniej gadał 
Strońć, więc choć i ou „glętizil", 
to jednak samego już tego głosu 
słucha się z zadowolemcra. Ale 
gdy zaczęły w rajem jirzep. jać do 
siebie górnolotnie Katowice z Ło­
dzią —  rozpacz brała...

Jasną plamą była audycja syl­
westrowa ze Lwowa (kapitulne 
kuplety Lom.n.arza, typowy okaz 
„wisielczego humoru*'!), W któ 
rej jednego tylko brakło: Szczep- 
ka i To&ka Są oni wprawdzie 
eksploatowani teraz na rozma 
tych frontach — raz w słucho­
wisku dla dzieci, raz w audycji

dla Polaków z zagranicy —  ale 
jednak właściwe ich miejsce j' st 
tam, gdzie się naradzili: w We­
sołej Fali I jeśli w niej braKnio 
tych dwóch typów, słuchacze od­
chodzą od głośników z pewnym 
zawodem. •

Wesołe było również noworocz­
ne słuchowisko lwowskie „Skad 
się biorą dziurki w serze szwaj- 
carskim", taK jak udany był war­
szawski skecz poniedziałkowy pió­
ra Wiecha i Witlina, z powodze­
niem eksploatujący niewyczerpa­
na kopalnię scenek z- saii sądo­
wej.

Niespodziankę natomiast spr? 
wił nam na Nowy Rok —  Homar. 
Bezsprzecznie jeden z najdowcip­
niejszych ludzi w Polsce, a przy 
tem bardzo aobrze umiejący roz­
wiązywać problem humoru radjo- 
wego —  tym razem zaprodukowal 
nam niemal ze... misterjum nowo 
-oczne! Czyżby to imała być iro- 
nja autorska, że w Polskiem Ra­
djo tylko z takim „humorem" me 
ma sic kłopotu?

*
O słuchowisku Pawlikówskicj- 

Jasnorzewskiej „Biedna młodość*' 
oędę mógł zdać sprawę dopiero 
pc po-wtórnem jego zaprodukowa- 
niu, gdyż nie słyszałem premjery 
w ostatni czwartek. F i-gm en toa . 
słuchowisK? z zeszłej niedzieli 
(„Zwiastowali.6“ Ciuuaelii) złożyć 
można pełne uznanie.

Dobrym pomysłem było nagra­
nie na stalograf i powtórzenie 
na poranku, zcszłomedzielnym po! 
skiego koncertu europejskiego,

gdyż udane koncerty, podobnie 
jak dobre słuchowiska, wai-to u- 
przystępnić j akna,szerszym ko­
łem słuchaczy. Z innych pro- 
dukcyj koncertowych wsnomnę 
o recitalu p. St. Zawadz­
kiej, koncercie Chopinowskim p 
Szpinalskiego oraz o występie 
niedawno utworzonego w W ar­
szawie polskiego Kwartetu im 
Karłowi cza, który pięknie ode­
grał interesujący kwartet on b 
Maliszewskiego * Przybywa nam 
tedy nowy, dobrae się zanowi a- 
dający, zespół Kameralny 

W dziale odczytowym wyróżni1, 
się zajmujący i żywy feljeton p. 
St. Wasylewskiego o Roealinie 
Zasłużył sobie również na uwagę 
rejiortai wileński z „klubu, ulicz- 
niKów'* —  przedewszystklem dzię 
ki temu, że nie starano się go „ra 
ży&erować" i dzięki temu zade­
monstrowano nam rzeczywistość 
taką, ja tą  jest. Słuchając odpo­
wiedzi tych chłopców, gdy jeden 
zapytany, jakie chciałby czytae 
książki, wymienił przedewszyst- 
kiem... 1’itigrillcgo, drugi zape­
wnił, że jak dorośnie, to me bę­
dzie pracował, gdyż beda lo za 
niego robili robotnicy, a inny o- 
św ,adczył, że nragnie pojechać 
do Warszawy, ale koniecznie... na 
gapę —  miało się przed sobą żywe 
życie, widziało niemal naoczn r 
tych urwisów i rozumiało ich 
problem lepiej, Łiż kieayindziej 
2 całej nerji suchych, nudnych i 
przeieoretyzowanych odczytów 
pedagugicz: „ di. ,

Marjun Grzegorczyk


